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Oril i djfpiginBCla 1S20 rola
W pierwszych dniach stycznia 1920 roku 

Polska była pod wrażeniem wielkiej mowy 
»>*ygrysa“  Francji Clemenceau, który w swych 
nowych planach obrony Zachodu przed niebez- 
Piscceństwem boiszewizmu rosyjskiego, rozto­
czył program drutów kolczastych, otaczających 
caią Rosją, przyczem Polsce przypadała wielka 
rola przedmurza cywilizacji na kiesach zachod­
niej Europy, Rok więc ubiegły odrazu wyzna­
czał Polsce poważne miejsce w koncercie państw 
europejskich, a z chwilą, gdy traktat wersal­
ski—dzieło 1919 roku— był już na ukończeniu, 
politycy zachodni przystępowali do likwidacji 
wojny na Wschodzie i ostatecznego uregulo­
wania sprawy rosyjskiej.

file problem wscnodni wówczas—u wrót 
1920 roku, bvł dopiero w fazie ostatecznego 
kształtowania się. Dynamika walczących z sobą 
sil militarnych rewolucyjnej Rosji i nowo- 
wskrzaszonej Polski nie dochodziła do porozu­
mienia w rokowaniach pokojowych. Był to 
w zasadzie dwustronny błąd lekceważenia prze­
c iw n ie  , pewność zwycięstwa w starciu ore,ż- 
nem. Bolszewicy liczyli na swą propagandę 
socjalną i krociowe szeregi czerwonej armji; 
rnicde wojsko polskie, dziedziczne cnotą męstwa 
i starodawnej brawury, szło na wojnę jak w ta- 
1 ec, w sukcesach wojennych krzepiąc i orga- 
mzując swój aparat mil tarny.

I dlatego pierwsza wymiana not pokoio 
v 7ch zakończyła sie fiaskiem. Nie Borysów był 
tu kośćią nie/gody. Borysów był jedynie sym­
bolem niedojrzenia jeszcze dzieła zakończenia 
kv estji polsko-rosyjskiej już wtedy w drodze 
pokojowej.

Jeszcze obie armje musiały wyczerpać swoją 
energją bitewną, Polska musiała jeszcze rzucić 
sę cio boju. by dać wyraz swej woli rozstrzyga­
nia decydującego problemu rosyjskiego poi- 
skirn orężem, zaś armia czerwona, kierowana 
dłonią d. świadczonych wodzów carskich w stylu 

us łowa, musiała się pokusić o laury zdoby­
cia Warszawy i dyktowania pokonanej Polsce 
^-^ch warunków.

-Ddecydował ostatecznie duch wewnętrzny 
narodu, wojnę polsko-rosyjską wygrał'znów po 
■"tulaciu naród cały, gdy nowocześnie wyszko­
lona armja z ludności trzech byłych zaborow 
rskrutowana, p zy pomocy ochotniczych for- 
m^cji bojowych—zadała ostateczną klęskę ata­
kującym Warszawę siłom Sowietów.

Powrót wojsk polskich za Niemen i nieomal 
nad Berezynę, oraz nad Zbrucz, był jakby osta- 
T“ czną rozgrywka part]i szachów między dwoma 
sąsiednimi narodami: rewolucyjna Rosja i mło- 

odrodzona Polska doszły do zenitu swych 
hiilitarnych problemów. Dalsza wojna dla obu 
g rod ów  stawała się już rzeczą bezprzedmio-

ftni Polacy nie chcieli już iść na Kijów,
*ub z ostatnią armją anti-rewolucyjną Wrangla 
ną Moskwę, ani Rosja nie żywna już więcej 

rY w powodzenie rewolucji w Polsce, me-
S1°nej do Warszawy na ostrzu baanetów czer­
panej armji.

, Tu tkwiła już możliwość wyzyskania atmo- 
. ®ry ówczesnej, po klęsce kijowskiej Pciski
u, l Poc.omie armji rosyjskiej pod Warszawą, 

^kończenia wojny — pokotem porozumienia, 
pykto- /ane przez Sowiety w Mińsku wa- 

delegacji polskiej, uległy kompletnejrunki 
zn. anie 
haroay w roKowaniacn ryskich. Tu stanęły oba 
dals v  .Wr.eszc*e na platformie szkodliwości 
pr  i konieczności zawarcia pokoju

'"Prel2â r?’ne ust9DS-W3- 
by ły  ‘ |‘narja pokojowe podpisane w Rydze
wsch? dniejSẐ  P°4siawą do zlikwidowania wojny

orna! dc" , ‘ kończy sie doprowadzeniem nie- 
między pnn a M atecznego traktatu pokcjowego 
kipin likwiiie 9 a Rosj3- Sky»*> rak 1919 bv> ro- 
nvm roz-il-aJ w°inv na Zachodzie i .w ostatecz- 
b l7 ,o w S m S ?  Qa- wersalski, to rok ,920
zmierzających d H  zaPasó'A Polskc -^^jskich .
i Rosji. Po i..>s?a- ° 2ntr2VfIniąca S3rawy ! ° ,s.‘“  Dr, „ , t aj i  ! ą4ach wojennego zmagania się,
zdaip ?=» t  Z ° k° War ry s !- ! których finał 

szczępiwię rozwiąże problem wschodu., 
nr,lci" j ]  c‘lw 'Ii’ gdy oręż i dyplomacja 
ryski* ryumf niewątpliwy, skoro traktat
- rh ii--,, =eIowYm wyn<kiem wysiłków ' żmud-

an Sl9 » zabiegów Polski, znajdujemy

się w obliczu znów wielkiego faktu dyploma­
tycznego, o znaczeniu międzynarodowemu

To p-ezydent Rzeczypospolitej francuskiej 
i rząd F ra n c ji oficjalnie zaprasza Naczelnika 
państwa polskiego, marszałka Piłsudskiego, do 
odwiedzin Francji, Wizyta ta przyczyni się nie­
wątpliwie do jeszcze większego zD tiżen ia  obu 
narodów— zarówno na polu gcspodarczam jak 
i polityczno-militarnem.

J est to fakt niesłychanego znaczenia, o cha­
rakterze kulminacyjnym, dia całego roku ubie­
głego politycznych i militarnych zabiegów Polski. 
Wielkie dzieło oswobodzenia militarnego ziemi 
ojczystej przed nawałą wroga i szczęśliwa poli­
tyka pokojowa Polski, dają Polsce rezultat do­
niosły: wytwarza się atmosfera pomyślna dla 
Polski odgrywania w Europie roli historycznej 
w dobie swych najwybitn.ejszych rozkwitów. 
Odwiedziny marszałka Piłsudskiego we Francji 
stworzyć powinny momenty pierwszorzędnej 
wagi, nietylko dla obu sprzymierzonych naro­
dów, ale i całokształtu stosunków między­
państwowych całej środkowej i wschodniej 
Eurooy.

D r. Adam Brzeg.

Po wyczerpującej pracy, rozpoczętej wczesną 
jesienią, sehm rozpoczął krótkie ferje. Mają on* 
potrwać ai po dz:eń 18 stycznia 1921 roku. 
Mimo zarzutów, podnoszonych tu i owdzie prze­
ciwko sejmowi, trzeba podkreślić, że pracuje ori 
bardzo sumiennie. Wprawdzie nie uchwalił 
jeszcze konstytucji, lecz wzamian za ro uchwalił 
szereg bardzo ważnych ustaw ze wszystkich 
dziedzin życia państwowego. Dla młodego 
państwa, które musi odbudowywać swo;ą aami- 
nistracją, rzecz to konieczna i pożyteczna.

Adam Nowidci.
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przed świętami, sejm odbył dwa ostatnie 
posiedzenia przedświąteczne, w dn. 17 grudnia 
i 18 grudnia. Pierwsze z nich było bardzo dłu- 
g.e. TrwuiO bowiem cały dzień, od 11 rano ao 
9 wieczorem, z orzerv/q półtoragodzinna popo­
łudniu na obiad. Drugie, które przypadło w so­
botę, Izaczęło się już o godzinie 10 rano i do­
biegło do kcńca koło godziny 2 popołudniu.

198-e posiedzenie z dnia 17-go grudnia.
Ustawę o przejęciu ziemi na własność 

w 1 niektórych powiatach państwa polskiego 
i o nadaniu ziemi żołnierzom załatwiono w trze- 
ciem czytaniu po długiej dyskusji, podczas któ­
rej nie brakowało próby jeszcze w ostatniej 
chwili odesłać projekt ustawy do komisji. Bro­
nił ustawy ministe- rolnictwa, poseł Poniatowski, 
przytaczając szereg argumentów jako dowód, 
że trzeba pizystąpić do wywłaszczania własności 
gruntowej prywatnej, ponieważ ziemie rządowe 
nie wystarczają, skutkiem zbyt wielkiego zalud­
nienia tych obszarów. Projekt zmian w ustawie 
o ochronie lokatorów sejm załatwił po przepro­
wadzeniu dyskusji szczegółowej na posiedzeniu 
piątkowem dopiero w drugiem czytaniu. Refe­
rent poseł Grzędzielski wyaźnie pod kreślił, że 
cała ustawa z 28 czerwca pozostaje w mocy 
obowiązującej. Szereg mówców domagał się, 
by ceny na sklepy, lokale rękodzielnicze, lokale 
przemysłowe objęte ochroną przed nadmiernemi 
podwyżkami czynszu komornianego. Stronn ..twa 
lewicowe domagały się odesłania całego pro­
jektu zmian jeszcze raz do komisji. To żądanie 
odrzucono. Następnie zaś uchwalono projekt 
w drugiem czytaniu. Załatwiono też ustawę 
o sądach przysięgłych w Małopolsce. Uchwa­
lono ustawę, która znosi rozporządzenie, nakła­
dające kary za obrazę Naczelnika Państwa. Uzu­
pełniono ustawę w sprawie pożyczek dla rze­
mieślników I drobnych przemysłowców, gwaran­
towanych przez paustwo.

190-e posiedzenie z dnia 18-go grudnia.
Uchwalono po popierającem wniosek p ze- 

mówieniu ministra oświaty posła Rataja wyda­
nie przez pąmtwo po taniej cenie dzieł Mickie­
wicza i książki „Nauka t Polsce". Wezwano 
rząd, by udzielił kredytu ^zko!e Gospodarstwa 
Wiejskiego. Uchwalono dodatki do rent, pobie­
ranych przez inwalidów wojennych. Uchwalono 
ustawę o pocztach, telegrafach i telefonach 
podczas wojny, zagwarantowano wypłatę rent 
ubezpieczeniowych na Górnym Śląsku, załatwio­
no w trzeciem czytaniu ustawę o ochronie lo­
katorów pomimo ponownych p-ćb odesłania tej 
sprawy do komisji. Skasowano też urząd zaopa­
trywania wojska i uchwalono wniosek wzywający 
rząd do zastosowania ostrych środków obrony 
polaków, zamieszkałych vr Niemczech przed szy­
kanami ze strony rządu i ludności niemieckiej. Na 
zakończenie, pan marszałek życząc posłom Weso­
łych Świąt, prosił ich, by podczas feryj wzywali 
ludność do ofiar na rzecz plebiscytu Górnoślą­
skiego i na rzecz powrotu jeńców z niewoli 
bolszewickiej. ’

lG O aSP O D A P jCTE

Z przemysłu górnośląskiego.

Górnośląski przemysł żelazny już przed 
wojną wszechświatową był w dość cieżkicn 
warunkach z powodu wyczerpania swoich rud 
żeiaznych. Wydajność tych rud zmniejszała się 
z roku na rok. W r. 1900 wydobyto 406,849 
ton, w r. 1913 — 123,204 ton. W roku 19T0 
ooliczono pozostałe jesz; ze do wydobycia po­
kłady rud żelaznych na Śląsku na Ib miljonów 
ton; Huty śląskie mogłyby zużyć tę ilość rudy 
w przeciągu kilku lat.

Śląskie kooalnie rudy żelaznej są zatem na 
wyczerpaniu. Huty śląskie zmuszone były spro­
wadzać rudę obcą, którą przywożuno przeważ­
nie z poza granic Niemiec. W  r. 1913 sprowa­
dzono z zagranicy niemal trzy razy więcej ru­
dy, niż z Niemiec. FUe politykę taryfowa i cel­
na państw ośdennych, skąd Śląsk sprowadzał 
rudy, nie zawsze szła po linji interesów hut 
śląskie a. W roku 1911 sprowadzono z Rosji 
240.459 ton rudy, w roku 1913 — już tylko 
60.650 ton. Powoaem tego zmmejszenia się 
dowozu był zakaz eksportu rud żelaznych z Rosji 
drogą lądową. Podobnie było z importem rod 
żelaznych z Austrji. Podwyższenie taryfy prze­
wozowej na rudy na kolejach austriackich 
i wzmożenia się popytu na rudy żelazne w miej­
scowych hutach austrjackich sprawiło, że ilość 
sprowadzanej z. ftustro-Węgfer na S.ąsk pruski 
rudy żelaznej spadła z 231.812 ton w roku 
19Gb na 107.816 ton w r. 1912.

Przemysłowcy górnośląscy zaczęli wtedy 
sprowadzać rudy szwedzkie, ale nie w tym 
stopniu, aov przywóz mógł pokryć niadooory.

Później rozpoczęto starania o przvwóz rud 
z zachodnich N :amiec, co zależało głównie od 
uzyskania ulgowycn taryf przewozowych na ru­
dy na kolejach niemieckich. Rud żelaznych 
miały wówczas — przed wojną — Niemcy za­
chodnie znaczną dość. Starania o uzyskanie 
ulgowycn taryf przewozowych były uwieńczone 
pomyślnym wynikiem, i od roku 1911 rozpo­
czął się wzmożony przypływ rud zachodnio-nie- 
mieckich na Śląsk: w r. 1911 — 155.253, w r. 
1912 -  217.630, w r. 1913 -  339.935,

Obecnie, po utracie Alzacji i Lotaryngji, 
daje się odczuwać w całych Niemczech brak 
rud żelaznych. Całą produkcję zużywają huty 
miejscowe i o eksporcie w rozmiarach większych 
na Śjąsk mowy być nie może.

Śląsk Górny staje przeto przed zadaniem 
znalezienia nowych źródeł rud żelaznych. Jak 
pisze dr. Czesław Kuźniar w poświęconem spra­
wie gómo-śląskiej wydawnictwie: T/spólna Spra­
wa —  rozwiązanie tego zagadnienia nie napot­
ka dużych trudności.

Już przed wolną zwrócili przemysłowcy 
górno-śląscy uwagę na aość rozległe pokłady 
rud żelaznych w sąsiedztwie Górnego SląsKa, 
w Polsce korzystanie z tych rud przed wcj‘ną 
było dla nich utrudnione przez politykę celną 
rządu rosyjskiego. Dopiero podczas wojny, 
gdy znaczna część Królestwa Kongresowego 
znalazła się pod o.cupac ą niemiecką, nierr.cy 
zwrócili baczniejszą uwagę na ruay polskie 
i zaczęli je wywozić na Śląsk w ilościach znacz­
niejszych. W r. 1916 wywieźli około 2CD.C00 ton 
rud i materiałów topnycn.

.Rudy polskie są to głownie żelazlaki ilaste, 
zawierające po prażeniu średnio, około 45 Droc. 
żelaza. Zaroby tych rud wynoszą około 300 
miljonów ton. Najbogatsze w rudę są dwa 
obszary: częstochowski, porożony m;ędzy Wie­
luniem. Częstochową i Żar.idini, oraz rade mski, 
ciągnący się od Ostrowca pod Inowłódż, Opocz­
no, Radoszyce i Mniów.

Produkcja rudv w b. Królestwie Kongreso- 
wem wynosiła w 1900 rortu o. rągle 485.000


